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Z życia wzięte

Pytajcie o rabat a będzie wam dany, czyli o naszym targu

Na arabskim bazarze wypada a nawet trzeba się targować. Nawet w naszych sklepach typu Media Expert, RTV Euro AGD, czy Neonet obowiązuje zasada: „Pytajcie o rabat a będzie wam dany”. Wydawać by się zatem mogło, że gdzie, jak gdzie ale na targowisku też można się targować, bo przecież nazwa „targowisko” zobowiązuje. Przyznaję, że do fanów chodzenia na targ nie należę ale po zeszłorocznym nieudanym zakupie pelargonii w punkcie ogrodniczym, przełamałam niechęć do przebijania się przez tłum oraz szukania parkingu i wybrałam się na tzw. targ w naszym mieście.


Ceny pelargonii wszędzie były takie same: 5 zł. za sztukę. Ponieważ potrzebowałam ich 70, co dawało ogólnie 350 zł. pomyślałam, że przy takiej sumie o rabat na pewno nie będzie trudno. Na pierwszym stanowisku nie było szefa a tylko on, zdaniem pracownicy, mógł podjąć decyzję. Na drugim zebrały się takie tłumy po por, seler i pomidora, że sama zrezygnowałam. Na trzecim wszystko grało: ludzi nie było, pelargonie były, szef również. -Przepraszam, pelargonie są po 5 zł? - spytałam i usłyszałam w odpowiedzi:- A owszem, po 5. Sprzedawca wydawał się mieć dobry humor. -A jeśli kupię od pana 70 sztuk, to po ile je dostanę?, spytałam i usłyszałam: -Po 5 zł. Krótkim „Aha” skwitowałam to co usłyszałam i poszłam dalej myśląc, że to jedyny taki przypadek. Niestety odmowa czekała mnie jeszcze na dwóch kolejnych stanowiskach. Na przedostatnim dostałabym rabat ale pelargonii było tylko 35 a reszta byłaby na kolejnym targu. Szkoda.


Już chciałam wrócić zrezygnowana do samochodu ale na ostatnim zakręcie spróbowałam jeszcze raz swojego szczęścia. Dobrze, że go spróbowałam, bo dostałam pelargonie jak z obrazka z 35-cio złotowym rabatem. Przyjechałam do domu, zabrałam się za ich sadzenie a na końcu stwierdziłam, że sprzedawczyni pomyliła się i dała mi 3 kwiaty za dużo. Chcąc nie chcąc, trzy dni później znowu pojechałam na targ w celu oddania nadwyżki. - Proszę je zatrzymać, niech to będzie prezent! - usłyszałam ku zdziwieniu. Ale jak to? Skąd ta szczodrość skoro inni... -Ach niektórzy wolą aby im zgniło niż gdyby mieli zejść z ceną – stwierdziła moja dostawczyni pelargonii nie wiedząc jeszcze, że pozyskała w mnie nowego klienta i że za rok na pewno przyjdę do niej ponownie potargować się.
